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Pożegnanie namiestnika Dillera.
Ustąpienie gen. Dillera z godności namiestnika 

galicyjskiego wywołało w całym kraju szczery żal, 
któremu dały wyraz liczne deputacye i adresy po­
żegnalne. Świadczy to wy­
mownie o uznaniu, w la­
kiem działalność gen. D i ­
lera na tem wysokiem i od- 
powiedziaJnem stanowisku 
Spotkała się w najszer­
szych kołach naszego społe­
czeństwa. I mc dziwnego.
Cnoć powołany na stano­
wisko namiestnika w cha­
rakterze dygnitarza woj­
skowego, gen. Diller po­
trafił pogodzić interesy dy­
nasty i i państwa z intere­
sami ludności.

Na swe stanowisko w 
Galicji przyniósł najprzód 
znajomość naszego języka, 
bez czego nie można chyba 
dobrze administrować kra­
jem ważnym i rozległym,
0 warunkach tak odmien­
nych od innych prowincyj 
austryackich. — Przyniósł 
także znaczną znajomość 
stosunków polskich i ru­
skich, wyniesioną zarówno 
ze swego długoletniego po­
bytu w naszym kraju, pod­
czas którego szukał zawsze 
kontaktu z naszem spo­
łeczeństwem, jak i ze swej 
działalności w okupacyi.
Lecz, co równie ważne, 
przyniósł dobrą wolę zago­
jenia tych strasznych ran
1 nieszczęść, jakie wojna
zadała specyalnie naszemu krajowi, pustosząc go 
wszerz i wzdłuż, podcinając jego rolnictwo, prze­
mysł i handel.

Przez cały też czas swej działalności przyczyniał 
się ustępujący namiestnik, o ile tylko mógł, nietylko 
do niesienia pomocy warstwom zrujnowanym, ale 
i do dopomagania, aby zniszczone źródła produkcyi

napo wrót ożywić J go pojednawczemu i rozumnemu 
postęoowamu należy ttż zawdzięczać, że ludność za 
częła zapominać o tych wszystkich klęskach, bez­
prawiach i goryczach, które nagromadziły s<ę w 6 i- 
licyi przez czas wojny i inwazyi rosyjskiej. Porównu-

I  frontów bojowych Austryacki ciężki moździerz wśród głębokiego śniegu na rumuńskim froncie w chwili 
dawania ognia.

jąc jego rządy i rządy rosyjskie otrzymało społe­
czeństwo poglądową lekcyę, co znaczy życzliwość, 
a co wrogie usposobienie u góry.

Należy mu się za to szczera wdzięczność, acz­
kolwiek nie było mu dane szerzej rozwinąć rozpo­
czętego przez siebie dzieła odbudowy naszego kraju 
i doczekać pierwszych owoców pracy. Pozostawia

kraj z ranami jeszcze nie zagojonemi, z zasobami 
wyczerpanemu Braki w należ' tem odżywianiu luuności 
są u nas bardzo znaczne, a fakt zniszczenia ogromnej 
liczby osad i wsi oraz niższe), jak gdzieindziej, za­
możności naszych miast i miasteczek sprawia, że

nawet mniejsza, mż gdzie­
indziej, skala życiowa, do 
jakie] ludntść i&sza jest 
mesiety przyzwyczajoi a, 
me moZe być zaspokojoną.

Generałowi Dillerowi 
należy się wdzięczność, że 
chociaż me mógł wy czer­
panemu i zmszczont mu kra­
jowi dostarczyć takiej po­
mocy, jaką uważało za swój 
obowiązek ifi row .ć p<ń- 
siwo niemieckie mieszkań­
com Prus w schodnich , 
przecież w granicach swej 
możności bronił jej przed 
dalszem ubożeniem. W szy- 
stkie koła naszego kr^u 
złożyły mu też wyrazy 
wdzięczności, z któremi po­
spieszył również Wydział 
Krajowy w wystosowanym 
do generała D ille ra  adre­
sie.

Działalność i zasługi 
ustępującego namiestnika 
wymownie podkreśla ten 
adres, w którym między 
innemi czytamy:

„Wysoka kabura umy­
słu, zrozumienie potrzeb 
m oralnycn , mtellektual- 

1 nych, ekonomicznycn, naj- 
l żywotniejszych spraw, a 
sprzede wszy stkiem potiz^b 

naszego nieszczęśliwego 
kraju, wielka dlań życzli­

wość wyrozumiałość, głębokie poczucie obowiązku oraz 
bezstronność, znaczyły działalność Waszej hLsctlen- 
cyi. Nie możemy także pominą* milczeniem, ze w cza­
sie sprawowania urzędu namiestnika Galicyi utrzy­
mywałeś porozumienie z wydziałem krajowym, żeś 
nie zerwał tej spójni, którą uważamy za najwa­
żniejszy obowiązek i za warunek prawiułowego roz.
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